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ROK II-NR.157 


SENSACW/NA POWIEŚĆ 


Amerykanin rodem z Łodzi pogromca misirza Świata w boksie 


Nowy Jork, 9-go czerwca. 

W wielkim stadjonie nowojorskim 
Tozegrana została w piątek nad ranem 
sensacyjna walka bokserska o prymat 
Wszech wag pomiędzy b. mistrzem 
Świata Niemcem Schmelinglem i po- 
chodzącym z Polski (z Łodzi) Amery- 
Kaninem Baerem. 

Walka zakończyła się po 9 zdecy- 
dowanych starciach na rzecz Baera 
sensacyjną porażką Niemca Schmelin- 
ga, w 10 starciu przez k. 0. 

Wynik ten stanowi jedną z naj- 
większych sensacyj sportowych doby 


E "A samym 
Łaśodny wyrok 


na morderców hitlerowskich 


Berlin, 9-go czerwca. 

Sąd w Vaduz wydał wyrok w proce" 
śle przeciwko sprawcom usiłowanego, tra- 
zicznego uprowadzenia braci Rotterów 
3 terytorjum księstwa Lichtenstein na te- 
Tytorjum Niemiec. Sprawcy z właścicie- 

m hotelu Schedlerem na czele zostali 
azani na kary od 4 miesięcy do l-gọ 
toku więzienia, 
O 


Siraszne skutki wybuchu 
magazynu prechu 


Tokio, 9-go czerwca. 
Półurzędowo komunikują, fî% przyczyna 
uchu magazynu prochu koło Hamamatsu 
© została jeszcze całkowicie wyjaśniona. 
Ogień zniszczył 3 hangary lotnicze oraz 50 
samolotów bombowych, Brak jeszcze 48 ro” 
ków, Liczba zabitych wzrosła do 22. 


[2] 
Niepewność dalszych losów 


konferendi rozbrojeniowej 


Genewa, 9-go czerwca. 


Rz ota tnie posiedzenie komisji głównej Kons 


eucji Rozbrojeniowej, o której odroczeniu 
3-go lipca już donosiliśmy, zakończy!a się 
charakterystycznym rozdźwiękiem pomiędzy 
Wielkiemi mocarstwami morskiemi, a Japonia. 
‘tóra kategorycznie odrzuciła przyjęty do- 
Ychczas przez wszystkie mocarstwa zakaz 
feucania bomb. Co do dalszych losów Konie- 
enci] Rozbrojemiowej, panuje całkowita nie- 
bewność. Większość głównych delegatów 
puściła lub opuszcza Genewę, 
aryż, 9. 6. 
a Agencja Havasa podaje, że rozmowy an- 
Ę Slsko-francusko-amerykańskie na temat calo- 
Jap alu problematów rozbrojeniowych, tak, 
Się one przedstawiają w obecnym stanie 
Ean konferencji genewskiej, miały charakter 
przy Wicie półoficjalny, Trwały one cały dzień 
do Yczem, jak przewidywano, nie doprowadziły 
D Żadnej decyzji. Uczestnicy narad chcieli 
zuyrostu sprecyzować możliwie najdokładniej 
gen. Stanowisko przed wznowieniem cbrad 
glgg Skich. Teza francuska, przyjęta jedno- 
Strój 9 na ostatniem posiedzeniu rady mmi- 
z „Wr jest następująca: Francja rezygnuje 
twa £ymania od innych mocarstw nowych 
Ogn ASCII wzajemnej pomocy, zgadza ślę na 
aut iCzenie zbrojeń, jeśli stała, efektywna. 
r yczna į wzajemna kontrola międzyna- 
Wwęncj* zapobiegnie przyszłemu łamaniu kon- 
sko: domaga się jawności budżetów woj- 
irog M wreszcie pragnie wiedzieć, jakie 
ti I powezmą sygnatarjusze konwencji w ra= 


e stw] z 
banow i pogwałcenia przyjętych po 


obecnej, a na Niemców wywarła ona 
przygniatające wrażenie. 
Po tak bolesnej przegranej Schme- 


ling z pewnością nie odważy się już 
więcej stanąć na ring do walki z Bae- 
rem. 


Max Schmeling, Niemiec, b. mistrz świata w boksie 
i lego pogromca Max Baer, Amerykanin rod. z Łodzi. 


Książę grecki Nikolaj? 


organizatorem zamachu na Wenixzelosa © 


Ateny, 9-g0o czerwca. 

W lesie w pobliżu Aten znaleziono 
szczątki spalonego samochodu, z którego 
pangen oddali strzały do Wenize- 

sa 

W ciągu śledztwa został aresztowany 
szei policji ateńskiej  Polychronopulos 
razem z dwoma urzędnikami policyjnymi, 
którzy uchodzili za zwolenników Weni- 


zełosa. Oświadczyłi oni, że organizato- 
rem zamachu jest książę Mikołaj Grecki. 

W Atenach panuje nerwowy nastrój. 
Wzmocnione patrole policyjne krążą po 
mieście, aby zgnieść w zarodku próby 
demonstracyj. Rząd jest zdecydowany, 
chwycić się wszelkich Środków, aby 


w 


utrzymać spokój. 


i Sięcioro dzieci znafesiono martwy 


Sofja, 9-go czerwca. 

W okolicy Plewny dwaj robotnicy 
wykopali sztolnię w ścianie kopalni pia- 
sku. Około 20 dzieci zaglądnęło z cieka- 
wości do sztolni, która nagle zawaliła się, 
grzebiąc zarówno dzieci jak i robotników. 


Po długotrwałych usiłowanlach udało 
slę zasypanych wydobyć. Jednego robot- 
nika oraz pięcioro dzieci znalezłono mart- 
wych. Wśród pozostałych jest wielu cięż- 
ko rannych. 


Miejscowość splądrowana przez rabusiów 


Wojsko odebrało Gandytom cześć łupu 


Nowy Jork, 9.6. ©". i 

Jak donoszą z Meksyku, miejscowość 
Tarenuato została napadnięta przez wiel- 
ką bandę rabusiów, którzy ją splądro- 
wali i spalili. Siedem osób, w tem jedna 


kobieta. spłonęło w pożarze. Rząd wy- 
słał natychmiast ma miejsce wojska, któ- 
rym udało się odebrać część łupu. Trzech 
z TĄ zostało zabitych w czasie 
wa 


Nowy szantaż niemiecki 


Jliemcy nie płacą długów zaśranicznych 


Berlin, 9-go czerwca. 
Bank Rzeszy zawiadomił gabinet, iż 


1-go lipca, 
wszystkich 


przydział dewiz na spłatę 
zobowiązań zagranicznych, 


wstrzymuje całkowicie, począwszy od które Niemcy zaciągnęły przed kryzy 


Olbrzymi pożar 
Ww porcie bremeńskim 


Berlin, 9-go czerwca. 

Jak donoszą z Bremy, w porcie tam- 
tejszym wybuchł olbrzymi pożar, który 
strawił trzy magazyny z mąką rybną, ba= 
wełną l płatkami kartoflanemi. Równo- 
cześnie w okolicy Bremy wybuchł pożar 
lasów, skutkiem czego straż pożarna mu- 
słała się podzielić na dwie części, co 
znaczmie utrudniło akcję ratunkową. Strae 
ty są bardzo wielkie. 


2) 
Mattern leci dalej 


Moskwa, 9-go czerwca. 

Amerykański lotnik Mattern wystarto- 
wał o godz. 4-ej rano w kierunku Krasno= 
jarska. Według ostatnich wiadomości, 
Mattern wylądował już w Krasnojarsku, 
nie wiadomo jednakże, czy jeszcze dziś 
padfimie dalszy lot. 

Moskwa. 9-go czerwca. 

Lotnik amerykański Mattern wylądo- 
wał w Krasnojarsku dziś o godz. 7.30. O g. 
10 m. 55 Mattern wystartował w dalszą 
drogę do Czyty. 


sem z lipca 1931-go roku. Wszystkie kre- 
dyty, udzielone w czasie późniejszym, nie 
będą objęte przez moratorjum. Wyjątek 
stanowią spłaty, objęte dotychczasowemi 
umowami © niewycofywaniu kredytów 
zagranicznych z Niemiec. Bank Rzeszy 
nie ustalił przytem terminu na jak długo 
wstrzymany został transport dewizowy 
zobowiązań zagranicznych. Dłużnicy pry- 
watni w Niemczech będą natomiast zobo» 
włązami do uiszczania dalszych spłat 
w markach, do specjalnie w tym celu u- 
tworzonej Kasy Konwersyjnej, która bęe 
dzie zarządzać temi sumami, aż do chwili 
wznowienia transferu. 

Londyn, 9-go czerwca. > 

Wiadomość o ogłoszeniu przez Niem- 
cy częściowego moratorjum dla długów 
zagranicznych wywołała w Anglii duże 
wrażenie, jakkolwiek nie była niespo- 
dzianką. Niespodzianką natomiast było 
objęcie przez zarządzenia Banku Rzeszy 
również į pożyczek Dawesa I Younga. 
„Daily Telegraph“ wyraża powszechną 
obawę City, iż do kroku tego skłoniły 
Bank Rzeszy przedewszystkiem względy 
polityczne i taktyczne. „Financial News* 
wzywa wierzycieli Niemiec do porozu- 
mienia się dla obrony ich zagrożonyc 
interesów, a 

Paryż, 9-go czerwca. 

W związku z moratorjum nlemłeckiem 
„Petit Parisien* oświadcza, iż Francia 
może być Zmuszona do zrewidowania 
francusko-nlemleckich stawek celnych. 
„Journee Industriele“ uważa propozycje 
Schachta za nie do przyjęcia. Schacht za- 
mierza prywatne interesy wierzycieli 
Niemiec związać na Światowej Konieren- 
cji Gospodarczej z interesami pubiicznemi, 
Schacht chce przez to zmusić wierzyciel 
Rzeszy do popierania na konferencji pla- 
nów niemieckich. Wszystkie te manewry 
Są niedopuszczalne, tembardziej, że Rze- 
sza nie może dać gwarancji, iż ząprze» 
stanie swej rozrzutnej gospodarki. 

Berno, 9-go czerwza. 

W związku z ogłoszeniem przez Niem- 
cy moratorjum dla długów zagranicznych, 
szwajcarska Rada Narodowa upoważniła 
rząd związkowy do zastosowania wobec 
państw, które ograniczają swobodę płate 
noścł, wszelkich zarządzeń dla obrony, 
interesów szwajcarskich, 
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Redakcja 1 administracja: Katowice, ul. Sobieskiego 1, tob. 966 do 962 


Członek bandy Stolorza na urlopie więziennym 


powrócił do dawnego zawodu 


"łał chorobę, skutkiem której został z więzie- 


Przed pafu tygodniami nieznani sprawcy 
włamał się do składu wódek monopolowych 
Karola Stanka, przy ulicy Damrota 2 w Sie- 
manowicach, skąd skradli większą ilość to- 
waru na sumę 2.600 zł. W tych dniach policja 
siemianowicka wpadla na trop sprawców tei 
kradzieży | ujęła niejakiego Jana Franka z 
Katowic, oraz niejakiego H. z Załęża. Frank, 
który jako członek osławionej bandy Stolo- 
rza odsiadywał w więzieniu w Katowicach 
dłuższą karę, został z powodu choroby z wię- 
zienia zurlopowany, a Swój urlop wykorzy- 
stał w ten sposób, że dOpuszczał się różnych 
kradzieży. W czasie przesłuchiwania go na 
komisariacie, rzucił się w pewnej chwili do 


— A. G. Brzezinka. Warumki przyłęcia do 
Śląskich Technicznych Zakładów Naukowych 
w Katowicach (ul, Krasińskiego nr. 3) są na- 
stępujące: Ukończenie 14 lat życia i 7 klas 
ezkoły powszechnej lub 3 klas wydz., egzamin 
mwstępny oraz dodatni wynik- badania lekar- 
skiego i psychotechnicznego. Zgłosić się trze- 
ba do wpisu dn. 19-go czerwca, Pzzamin i ba- 
dania odbywaią się dn. 22-go czerwca. Opla- 
ta za egzamin wynosi 7 zl., a za naukę od 75 
do 95 z!.-pólrocznie. 

— J. H. Nowa Wieś. Renta alimentacyjna 
może być potrącana z emerytury w całkowi- 
tej je] wysokości. Wysokość renty zależy tyl- 
ko od uchwały sądu. Zwykle wynosi ona Od 
25 do 30 zł. miesięcznie. Na inne pytania znaj- 
dzie Pan odpowiedź w każdej drogerii lub 
aptece, do których należy się zwrócić, 

— 501 Dm, Trzeba kurnik gruntownie wy- 
czyścić. zmienić ściółkę i gniazda, 'wydezyu- 
iekować go wapnem z kreoliną, grzędy oraz 
miejsca gniazd skropić wodą "wapienną z 
kreoliną, a najbardziej zagrożone kury nasma- 
gować w zaatakowanych miejsuach (pod 
wkrzydłami itd.) maścią rtęciową. Kury po- 
winny przebywać na piasku 4 słońcu, aby sa- 
me się, grzebiąc, czyściły. 


Sobota 


10 


Dziś: Małgorzaty E. 
Jutro: Barnaby ap. 
Wschód słońca: g. 3 m. 37 
Zachód: g. 20 m, 21 


Czerwca 
Długość dnia: g, 16 m. 46 


TEATR POLSKI W KATOWICACH: 
Bobota: o g. 15 Pople taneczny B. Horbzozowaldieją 
© g. 20 „Florett | Patapon". 
Niedziela: o g. 11 „Poranek Szkoły Wydz."g 
o g. 20 „Fraulela Doktor". 
Pomiedziałek: © e. 20 „Fłorette i Patąpoa*, 
Wtorek: o g. 20 „Pani prezesowa" (premiera). 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
Siemianowice: niedziela: „Przekupka warszawska”. 
KINA: 


F Katowice: Capitol „Wieze s Kajenny*, Gast- 
fo „Wielka klatka“, Colosseum „Pat I Pałachom 
jeko dzielni wolacy”. Palace „Załotny książe”. Rt 
alto „Ostatnia eskapada", Union „Dziewicza Orle- 
ańska". Dęblna „Qrzesznica” i „Żyde za złoto", 

Król. Huta: Apollo „Pożegnanie s grzechem” I 

usel się pobrać". Colosseum „Tajemnica zam- 

Pacleck" l „Mistrz pięści”. Roxy „I0 procent da 
gnie" | „Flip t Flap w niewoli małżeńskiej". 


Bielsko: Apollo „Czerwony ślad", Miejskie 
pSzatański plan", Miejskla w Białej „Krew cy- 
pańska”. 


RADJO: 
Bobota, 10 czerwca 1933 m. 

Katowice. 11,57 Sygmał czasu. 12,10 Koncert z płyt 
gramolonowych. 15,35 Słuchowisko dla dzieci. 16 Muty- 
ka lekka. 16,40 „Ralael". 17 Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. 17,40 Odczył., 18 Muzyka lekka | taneczna. 19 
Rozmaitości. 19,10 „Gród 1600 meczetów". 19,30 „Na 
widnokręgu”. 20 Muzyka lekka. 22,05 Koncert Choplnow- 
ski. 23 Muzyka taneczna. 23,30 Wiadomości z kraju dla 
członków Polskiej Ekspedych Polarne) na „Wyspie 
Niedźwiedziej". 23.35—24 Muzyka taneczna. 

Morawska Ostrawa, 10,10 Muzyka popularaa z Rad- 
manic. 17,55 Muzyka lekka. 18,25 Koncert walców. 21 
fomnaltości. 


okna, usiłuląc zbiec, przyczem wybił 6 szyb 
i poranił się, tak, że musiano przywołać leka- 
rza. Przebywając poprzednio w więzieniu po- 
łykał gwoździe, skorupy itp. przez co wywo- 


nla wysłany na urlop zdrowotny. 
„ Wczoraj odstawiony został ponownie do 
więzienia, 


święto dzieci mw aatomicach 


odbedzie się mw niedziefe 11 6. m. 


Jak to już zapowiadaliśmy w "iedzielę, 
11 bm. odbędzie się w Katowicach święto 
dzieci, z następującym programem: 

Od godz, 14 do 15.05 biegi od 100 do 500 
metrów dla uczenic i uczniów przedszkoli 
į; od I do VI. klasy Szkół powszechnych, o 
godz. 15.10 wyścigi automobilistów, 15.12 
wyścigi na drezynkach, 15.15 wyścigi na try- 
cyklach, 12,20 — 15,25 wyścigi na rower- 
kach, 15.30 wyścig dziewcząt 1 chłopców w 
toczeniu obręczy, 15,35 wyścig na hulajnogach 
io godz, 15.55 wyścig na rowerach, 


przewidziane są dla 
zwycięzców ładne nagrody, Nagrody wy- 
dane zostaną zaraz przez Komitet Nagród, 
na czele którego stoi p. Marja Koriantówna. 

Po zawodach dzieci ustawią się na ulicy 
Jagiellońskiej do pochodu. Przed pochodem 
dzieci kroczyć będzie orkiestra, Porządek 
utrzymywać będą panie z Kat. Tow, Polek, 
Pochód wyruszy ul. Jagiellońską, przez pl. 
Miarki, ul. Kościuszki do parku Kościuszki na 
łąkę ludową, gdzie dzieci ugoszczone z0- 
staną plackiem I kakao, 


W każdej grupie 


v 
„Skradzione“ Kośziasowi dokumeniy 


Dziewiąty dzień sensacyjnego procesu 


Na wstępie dziewiątego dnia rozpra- 
wy przeciwko urzędnikom skarbowym 
i Kotziasowi zezmawał jeszcze jeden pra- 
oownik firmy Kotzias pomocnik kore- 
spondenta Kirschniok. Świadek ten grał 
w firmie Kotziasa podrzędną rolę, na 
książkowości wogóle się nie zna, to też 
zeznania jego nie wniosły do sprawy mic 
ciekawego. 

Następnie obrońcy oskarżonych sta- 
wii szereg wniosków © przesłuchanie 
nowych Świadków mna okoliczności, ma- 
jace obalić zeznania obciążające wszyst- 
kich świadków oskarżenia a mianowicie 
świadka Lierscha, Wysockiego, Gorzela- 
nego 1 Kotziasowej. Obrona ofiarowała 
świadków na dowód, że przeciwko Ko- 
tziagowej i Wysockiemu toczą Się przed 
władzami niemieckiemi dochodzenia 
o fałszywe zeznania, przeciwko Kotziaso- 
wej pozatem o oszustwo. Dalej obrońcy 
ofiarowali dowody na to, że świadek 
Liersch przy pewnej sposobności wyra- 


ził się: „Potrzeba panu Świadków, ja się 
panu o takich postaram, że proces pan 
wygra*. Prokurator sprzeciwił się prze- 
słuchaniu dalszych świadków. 

Sąd po naradzie odrzucił wszystkie 
wnioski obrony a postanowił tylko dołą- 
czyć wszystkie akta znajdujące się w są- 
dzie katowickim, a zawnioskowane przez 
obronę. 

W końcu prokurator wnosił o dołą- 
czenie do akt sprawy zeznań podatkio- 
wych, sporządzanych w błurze dsk. Ko- 
tziasa, rachunków oraz innych dokumen- 
tów. Akta te wręczono obronie do 
oświadczenia się. W pewnym momencie 
adw. Zbisławski wyraził się, że akta te 
zostały skradzione Kotziasowi. 

Rozprawę przerwano do godz. 10 w 
poniedziałek, w którym to dniu zostanie 
zamknięte postępowanie dowodowe i 
prokurator wygłosi przemówienie, uza- 
sadniające akt oskarżeni: 


Dbrzydliwy zabobon kobiel 


= Obdariy wisielca z ubrania 


W. tych dniach powiesił się w celi 
więzienia w Mysłowicach jeden z spraw- 
ców bójki w Wik. Chełmie, niejaki Horst, 
którego zwłoki przewieziono do kostnicy 
szpitala miejskiego w Mysłowicach. Po 
przewieziemiu zwłok do kostnicy, przy- 
były tam zabobonne niewiasty, które, 


wierząc w przesąd, że stryczek Il części 
ubrania po wisielcu przynoszą szczę- 
ście, rozkradły szal, koszulę a nawet 
sznurowadła wisielca 1  roZdzieliły to 
kr n między sobą, poczem oddaliły 
SIGER" 


w 


Opieka lekarska 
w €fiorzowie 


Mieszkańcy Chorzowa żalą się na brak 
opieki lekarskiej. Przed niedawnym czasem 
zachwiany obecnie p. naczelnik Siwy Sprowa- 
dził na miejsce nadzwyczaj sumiennego leka* 
rza dr. Leksa, dr. Pruska. — Od tego czasu 
stosunki w szpitalu gminnym, oraz opieka le- 
karska w nagłych wypadkach dałą wiele do 
życzenia, 

P. dr. Prusek prawie, że codziennie około 
godz. 16.30 opuszcza Chorzów, tak, że w cią- 
gu nocy trudno doszukać się w Chorzowie 
łekarza szpitalnego. Ostatnio zaszedł taki 
wypadek, że do szpitala w Chorzowie prze- 
wieziono ciężko rannego człowieka z po- 
derżniętem gardłem. Nie było jednak lekarza, 
któryby nieszczęśliwemu udzielił pomocy, — 
Dopiero po dluglem bieganiu na wszystkie 
strony, policja wezwała do szpitala dr. Leksa, 

Władze nadzorcze wimny sprawę tę zba- 
dać i jeżeli u. dr. Prusek koniecznie musi z 


Chorzowa wyjeżdżać, ło niechby przynaj- 
mniej ustanowił swego zastępcę, któryby był 
ma miejscu. Jeśli zaś p. dr. Prusek jest za bar- 
dzo zajęty, to powinien stanowisko to opu- 
ścić. aY 


— W du 9 bm bawiła u p, wojewody de- 
legacia rady zakładowej kop. „Ema“ oraz 
gminy Radlin z nacz. Brandysem na czele, w 
Sprawie zamierzonego unieruchOmienia kop. 
»Ema“. Delegacji dano znać, że badanie ko- 
misyjne ze strony kom. dem. nastapi w po- 
niedziałek, 12 4 wtorek, 13 bm, 


Sport na Śląsku 


SPORT W S. M. P. 

W niedzielę 11 bm. zakończone zostaną 
rozgrywki mistrzowskie ligi SMP, Odbęda 
się ostatnie dwa spotkania i to: w Radilnie 
SMP, — SMP. Łaziska Średnie; w Orzeg0” 
wie: SMP. — SMP. Orzesze, Początek spot” 
kañ o godz. 17,80. 

SMP. Katowice Załęże — SMP, Piotrowice 

„Spotkanie powyższe rozegrane zostanie nā 

boisku „06% w Załężu i będzie decydujące. 
gdyż obecnie obydwie drużyny mają jedna- 
kową ilość punktów. Spotkanie rozpoczyna 
się $ godz, 17. 
, okręgu rybnickim odbędą się następu” 
jące spotkania: SMP, Wielopole — SMP. 
Książenice, SMP. Rybnik — SMP. Leszczyny: 
SMP. Łyski — SMP, Jankowice, SMP. Ra* 
szczyce — SMP. Rydułtowy. 

W okręgu mysłowickim w ostatnią niedzie” 
lẹ rozgrywek piłkarskich odbędą się nastę” 
pujące spotkania: SMP. Krasowy — SMP. 
Kosztowy, SMP. Kopciowice — SMP, Stary 
Bieruń, Początek meczów o godz. 16, przy* 
czem gospodarze wymienieni są na pierw? 
szem miejscu. 

„ŚWIĘTO SPORTU* W BIERUNIU ST. 

Zespół Polskich Związków w Bieruniu 
urządza 11 bm. „Święto Sportu”, pod hasłem 
„W zdrowym ciele zdrowy duch“. Na pro* 
gram składają się między innemi; zawody 
kolarskie, bieg okrężny na przełaj, bieg n2 
400 ! 100 m.. skoki, rzuty dyskiem itp. 

Kilku obywateli złożyło cenne nagrody, d0 
tęgo zwycięzcy otrzymają ładne dyplomy. 

ZLOT OKRĘGU ŻORSKIEGO SMP, 

11 bm. odbędzie się w Żorach zlot okre” 
gu żorskiego SMP, O godz, 15 nastąpi wy" 
marsz na Śmieszek, gdzie odbędą się zawody 
lekkoatletyczne. Największą atrakcją złotit 
będą regaty kajakowe oraz specjalnie zamó< 
wiony samolot, który będzie krąży! nad Żo* 
rami. 


N 
tz 


DYWAN eleg. i Pianino tanio sprzedam. 
Katowice, Rynek 8 mieszk, 1. 554 


, POMOCNIK fryzjerski od zaraz poszu* 
iwamy, Zgłoszenia; Panewnik, ul, Klasztof< 
138. 


SŁOWA obrazy wypowiedziane pod adre‘ 
sem p. Richtera Ryszarda odwołuję. Za wys 
rządzoną krzywdę moralną przepraszam, 
Adolf Kusz, Wielkie Hajduki 


RESTAURACJA w Leśnym  Ustroniw 


1 ą pielęgnowane 
piwa tyskie, Każdą niedzielę: koncert w pięk 
nym ogrodzie. 


SPRÓBUJESZ, nie pożałujesz, Cerę rob! 
piękną Krem i Mydło „Halina“ N. 1 oraz 
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 
cena 2,50 zl; zaś krem „Halina* N, 2 udeli- 
katnia na zawsze, zapobiega zmarszczkom 
oraz usuwa takowe, cena 2.80 zł. Wyroby 

Mag. W.  Paździerskiego. Fabr. Kosm. 
„Pharmachemia”, Bydgoszcz. Fabr, Skład 12 
G. Śląsk S, Borys, Katowice, Piłsudskiego 13: 


| 


— W nocy na 8 bm nieznani sprawcy 
włamali się do biura dyżurnego wąskotor”” 
we] stacji kolejowej P, K. P. Lipiny, na ulicy 
Hutniczej, skąd skradli aparat telefoniczny» 
słuchawki, 2 baterje do telefonu, 2 datowniki 
metałowe, stempel gumowy. 

LJ 


— W dn. 8 bm. w południe nalechał trat” 
waj na szlaku między Piaśinkami a Święt”” 
chłowicami na zatrudnionego przy naprawie 
toru robotnika Walentego Nieszyłę, który S!!5 
uderzenia odrzucony został ma odległość kilku 
metrów i doznał wstrząsu mózgu Oraz SZET*” 
gu ran na całem ciele, 

a 


— W dn 7 bm. w czasie nadjeżdżania PO” 
ciągu osobowego na szlaku kolejowym KIM“ 
rów — Szczygłowice 11-letni Ryszard KW” 
Śniok z Knurowa spędzał z toru kolejowe£” 
gesi. nie zważając do ostatniej chwili na SY” 
gnały maszynisty. Wobec tego kier pociag” 
musia} zatrzymać pociąg tuż przed chłop 


— W dn. 7 bm w południe wybuchł "° 
strychu domu Emanuela Urbańczyka w 2y“ 
glinku (pow. Tarn. Góry) pożar, który Zzniść” 
czył całe zabudowania, Akcję ratunkową uf f 
możliwiał zupełny brak wody. Pożar powsta 
wskutek wadliwej budowy komina, Szkod* 
wynosi 10 tys. Zł. 


Nr. 157, — Io 6. 3%. 
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b. wiceministra Skarbu, p. Starzyńskiego 


Z Warszawy donoszą! 

W Sądzie Okręg. jako odwofawczym 
znalazł się w piątek proces b. dyrektora 
„Głosn Prawdy“ p. Stefana Ołpińskiego 
oraz właściciela ziemskiego Przewłockie- 
go, skazanego przez sąd grodzki za znlee 
sławienie b. wiceministra skarbu, a obec- 
nie wiceprezesa Banku  Gospodarstwś 
Krajowego p. Starzyńskiego. 

Sprawa ta jest niezwykle sensacyjna, 
Pół roku temu podczas rozprawy w 
pierwszej instancji była ona obszernie 
w całej prasie polskiej omawiana, warto 
fednak przypomnieć jej główne zarysy, 


Od czego się cozpoczęło? 

Otóż rozpoczęło się od tego, że do 
majwyższej izby kontroli do naczelnika 
wydziału Kowalewskiego zwrócili się pa- 
mowie Ołpiński j Przewłocki oświadcza- 
jąc, że syndykat drożdżowniczy cieszy 
się ze szkodą państwa poparciem pewe 
mych czynników w ministerstwie skarbu 
b że w szczególności wiceminister Stą- 
fzyński pobiera od syndykatu miesięcznie 
pensję w wysokości 20 tys. złotych, księ« 
gowaną w książkach syndykatu bez do- 
wodów. 
talnego Leski opowiadał o istnieniu w 
Banku Polskim konta na imię p. Starzyń- 
skiego, którego saldo, wedle wiadomości, 
zaciągniętych przez p. Ołpińskiego, wy- 
nosiło we wrześniu 1931 r. około milion 
Złotych, Co do drugiego twierdzenia Le- 
Gkiego, że p. Starzyński posiada fundusze 
w bankach szwajcarskich, nie zdołał Ol- 
piński stwierdzić czy odpowiada praw- 
dzie, choć jeździł w tym celu do Szwaj- 
kacji.  Ołpiński oświadczył gotowość 
przedłożenia Najwyższej Izbłe Kontroli 
materjału w sprawie szkód, wyrządzo- 
hych państwu przez kartei drożdżowu!- 
czy, 


. a s LZ) 
W pietwszej instancji 

Z oświadczenia tego spisano protokół, 
którego rezultatem było wytoczenie obu 
donosicielom skargi o zniesławienie, przy- 
czem akt oskarżenia zarzucał im, że do- 
niesienia czynili po to, bo sami chcieli 
uzyskać koncesję. Sąd grodzki na roz- 
prawie, odbytej w grudniu, odrzucił sze- 
reg świadków, proponowanych przez o- 
skarżonych, kilku zaś ze świadków, ze- 
znających ma rozprawie, pociągnął do od- 
Dowiedzialności za fałszywe zeznania. 
M. in. wytoczono także proces o oszczer- 
stwo b. majorowi Leskłemu. Ołpińskiego 
skazano na 10 miesięcy aresztu, zniżone- 
go w drodze amnestji do 5, Przewłockie- 
RO na 4 miesiące, 

W skardze apelacyjnej oskarżem tłu- 
macza się, że zeznania ich przed Najwyż- 
Szą Izbą Kontroli należy traktować jako 
doniesienia do władz o nadużycia i pod- 
noszą, że prawdziwości tych zarzutów 
mie usiłowano nawet zbadać, a wycią- 
znięto konsekwencje wobec tych, którzy 
doniesienia czynili. Oskarżeni zażądali 
również _ przesłuchania dodatkowych 
świadków, m. in. generała Krzemieńskie- 


Również b. major sztabu gene-. 


go, prezesa Najwyższej Izby Kontroli, 
mającego podobno list, pozostawiony 
przez Kowalewskiego, który wkrótce po 
wyroku, skazującym Ołpińskiego, popeł- 
nit samobójstwo i w liście tym miał wy- 
tłumaczyć tego powody, Sąd Okręgowy 


+» 082) 


jednakże do wniosku o przesłuchanie no- 
wych świadków nie przychylił się, ogra- 
niczając rozprawę tylko do samych wy- 
wodów prawnych, Wobec tego prawdo= 
podobne jest zatwierdzenie wyroku 
pierwszej instancił, 
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parada wojskowa, którą odbierał w zastępstwie króla Jerzego V. następca 
tronu, książę Walii. 


Pak bzierech nie jest wiążącym dla Polsk 


Rząd polski rezerwuje sobic wolną rękę w sprawie Ligi Narodów 


Polska Agencja Telegraficzna donosi 
z Warszawy: 

Pan minister spraw zagranicznych 
Beck, do którego zwróciliśmy się z za- 
pytaniem o stanowisko rządu R. P. wobec 
parafowamia paktu czterech, oświadczył: 

„Podany do publicznej wiadomości 
tekst paktu czterech mocarstw, paraio- 
wany 7-go b. m. w Rzymie, zawiera po- 
stanowienia dość ogólnikowe, różniące 
się znacznie od pierwotnych projektów. 

Niemniej prZeto historla negocjacihi w 
sprawie paktu I niektóre fragmenty obe- 
conego tekstu stwarzają konieczność pew- 
nych precyzyj. Przedewszystkiem wy- 
Jaśnić należy, że żadne postanowienia, 
powzięte na podstawie tego paktu, które 
dotyczyłyby bezpośrednio lub pośrednio 
interesów Państwa Polskiego, nie będą 
miały dla rządu polskiego w żadnym 
wypadku mocy obowiązuiącej. Rząd pol- 
ski nie przyjął żadnych zobowiązań co 
do jakiejkolwiek współpracy z blokiem 
czterech państw, jako z organem między- 


narodowym. Stanowisko rządu w tej 
dziedzinie było w odpowiednim czasie 
jasno sformułowane. 

Wejście w życie paktu czterech otwo- 
rzy praktycznie kryzys w dziedzinie or- 
ganizacji Ligi Narodów. Rząd polski 
zajmie w odpowiedniej chwili stanowisko 
w tej sprawie. Już dziś jednak stwier- 
dzić należy, że decyzje I postanowienia 
Rady Ligi oraz jej organów mogą mieć 
moc obowiązującą jedynie przy ścisłem 
respektowaniu litery i ducha paktu Ligi. 
W razie jakichkolwiek nienormalności w 
funkcionowaniy Rady Ligi, rząd polski 
byłby Zmuszony Zarezerwować sobie 
całkowicie wolną rekę“. ; 

W kołach politycznych wważałą oświad- 
czemie p. mimistra spr. zagr. Becka jako zapo- 
wiedź Polski, że ze swego  Opozyccyjnego 
stanowiska wobec paktu 4-ch zamierza wy- 
ciągtąć wszelkie najdalej idące konskewencie 
jeżeli tyłko przekona się, że pakt ten w jaki- 
kolwiek sposób uszcZupla dotychczasowe 
Znaczenie Ligi Narodów i wpływa na decyzję 
Rady Ligi, W tym sensie, zdaniem kół poli- 
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— U p. Prezydenta Rzpłitej zjawiła się de» 
legacja związku żydów, b. uczestników wojny, 
która prosiła p, Prezydenta o przybycie na 
zjazd żydów, b. uczestników wojny, organi. 
zowamej w Warszawie 25 bm. w którym ma 
wziąć udział kilka tysięcy żydów. 


— Wyjątkowo niepomyślne warunki atmo= 
słeryczne powodują, zdaniem znawców, bar= 
dzo duże opóźnienie żniw. Dojrzewanie zbóż 
nastąpi o 2 do trzech tygodni później niż zwy- 
kle, tak, że żnłwa w większej części kraju od- 
będą się w drugiej połowie sierpnia. Także 
pierwsze sianokosy, które rozpoczęto w tyg 
tygodniu, napotykają na utrudnienia z powodu 
ciągłych deszczów. 


— Sąd Pracy w Warszawie rozstrzygał w 
sprawie przeszło 200 procesów, wytoczonych 
przez członków Związku Zawodowego Robo- 
tników: Budowlanych przeciwko szeregowi sto- 
łecznych przedsiębiorstw z powodu narusze- 
nia umowy zbiorowej. Przedsiębiorstwa te 
mianowicie wymuszają na robotnikach podpi- 
sywamie dekłaracyj, że dobrowolnie zgadzają 
się na pobieranie płacy niższej, aniżeli przewie 
dziano w umowie zbiorowej. Sąd Pracy orzekł 
w swołm wyroku, że deklaracje te są nieważ- 
ne. gdyż wywiranie presji na pracujących w 
celu ominięcia umowy zbiorowej, jest sprze= 
czne z ustawą, + 

— Skutkiem podniesienia cen przez utwoe 
rzony niedawno kartel kwasu węglowego, (któ- 
ry to artykuł ma wielkie zastosowanie w prze= 
myśle spożywczym, gdyż służy do tabrykacjł 
wody sodowej, piwa I t. p.) fabryki polskie 
rozpoczęły import kwasu węglowego z Cze” 
chosłowacji. 


. 

— Posłanka socjal - demokratyczna do 
Reichstagu Antonina Piueli popełniła 9 bm, w 
Monachium samobójstwo przez zażycie więk- 
szej dawki weronalu. Zmarła brała udział w 
pracach socjal-demokracji od roku 1918 I ucze= 
stniczyła w komstytuancie wejmarskiej. 


e 

— Ambasador Japoński w Moskwie Ota, 
odwiedził zastępcę komisarza Spraw zagra» 
nicznych  Sokolnikowa I zakomunikował mu 
zgodę rządu mandżurskiego na propozycję so- 

ecką rozpoczęcia 20 bm. w Tokio rokowań 
sowiecko-mandżurskich w sprawie sprzedaży 
wschodnło-chińskiej linji kolejowej. 


tycznych, należy rozumieć zapowiedź p. mie 
nistra Becka, że Polska w razie jakichkolwiek 
nienormalności w funkcłonowaniu Rady Ligł 
zarezerwuje sobie wolną rękę Jest to zupeł- 
nie wyraźna groś”a ewentualnego wycofania 
się Polski z Rady Ligi, w każdym razie zaś 
conażmniej rozpoczęcie akcji wśród państw 
mniejszych w kierunku wytworzenia współ 
nego irontu dla przeciwdziałania paktowi 4-ch. 


Ambasador francuski 
u min. Becka 


Z Warszawy donoszą: 

Mmister Spraw Zagranicznych Beck przy- 
jął w ubiegły piątek ambasadora Francji La. 
roche, który w imieniu swego rządu złożył 
mu deklarację zawierającą interpretację rzą- 
du francuskiego niektórych postanowień pake 
tu 4-ch mocarstw. Deklaracja ta opiera slę na 
analogicznych zasadach, jak oświadczenie 
złożone państwom Małej Ententy, a w szczes 
gólności precyzuje francusk] punkt widzenia 
na art. 19 paktu Ligt Narodów, 
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Cieślik wpadł przez “własną nie- 
ostrożność. Pewnego dnia spotkał on 
Się ze znajomym, którego zapoznał 
Ww biurach Ekspozytury II Oddziału 
Sztabu Generalnego w Grudziądzu. 


. Spotkanie było przypadkowe, je- 
dnak ów znajomy, o którym Cieślik 
wiedział, że stoi również na usługach 
wywiadu polskiego, twierdził przed 
Cieślikiem, że specjalnie przyjechał do 
niego z polecenia porucznika Wolskie- 
Eo, by odebrać raport. 

Nieznajomy ów był szpiegiem nie- 
mieckim, który zdołał pozyskać zaufa- 
Nie oficerów * podoficerów, pracują- 
tych w H Oddziale w Grudziądzu. 

Cieślik nie przeczuwał zdrady 


PRZYGODY 
SPISKO wców 
4 


SZPIEGÓW 
POLSKICH 


i w zupełności zaufał szpiegowi. Umó- 
wili się, że za dwie godziny spotkają 
się w mieszkaniu Cieślika. Do tego 
czasu Cieślik napisze raport. 

Cieślik napisał raport umówionym 
szyfrem, pod kluczem „Hindenburg“. 

Gdy o umówionym czasie zadzwo- 
niono do mieszkania Cieślika, ten na- 
tychmiast otworzył drzwi 

Przed drzwiami stało czterech lu- 
dzi. Ów znajomy, jeszcze jeden cywil 
i dwóch umundurowanych  policjan- 
tów. 

Cieślik był zgubionym. 

Na stole leżał list w żółtej koper- 
cie. 

Po przeszukaniu całego mieszkania, 


wywiadowcy niemieccy znaleźli jesz- 
cze zmiętą, wyrzuconą karteczkę, za- 
wierającą następujące znaki: 
Hindenburg i j 
56 9 10 11 1 
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Był to klucz szyfrowy, którym pl- 
sany był raport. 

Niemcy z łatwością odczytali treść 
raportu. 

Oto wyjątek z raportu: 
29 9 79 93 4 48 2 5 46 56 78 79 18 89 
9 29 9% — 26 66 84 65 — 72 33 79 14 
6 2 14 46 45 13 6 69 — 79 16 92 53 89 
60 — 4 80 — 9 4 9 84 54 95 58. 

Znaczyło to: Trzydziesty czwarty 
pulk przeniesiony został do Berlina. 

O aresztowaniu Cieślika, Wolski 
nic nie wiedział i wysłał do niego list 


z instrukcjami, które również wpadły 
w ręce policji niemieckiej. Instrukcje 
były pisane szyfrem i do szyfru tego 
obowiązywał ten sam klucz szyfrowy. 
Niemcy jednak nie zdołali listu odczy» 
tać, bo był to t. zw. „Hindenburg dol- 
ny“, który tak wyglądał: 
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100. 

Wedlug tego klucza słowo Berlin 
pisane było cyframi: 9 8 1 14 5 albo 
też: 97 84 66 62 44 42, 

W szyfrach istniał jeszcze „Hinden- 
burg lewy“ i „Hindenburg prawy“. 
Wówczas układano klucz pionowo 
z lewej, lub prawej strony, pozatem 
byly kombinacje z ustawianiem cyfr, 
(Ciąg dalszy nastąpi), 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku ; nazwiska przez osZu- 
sta Lubara, uciekł w góry sx postanowie- 
niem, że będzie tępi} złych, A bronit po- 
krzywdzonych, Klimczok dobrał sobie to- 
warzyszy | utworzył z nimi bandę rozbój- 
niczą, która swoją siedzibę miała w po- 
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W iakiś 
czas późnieł banda Klimczoka włamała się 
do klasztoru, skąd jeden z młodych towa- 
rzyszy Klimczoka, Stefan Jagert. wykradł 
swą ukochaną Marysię, zamkniętą tam 
przez ojca, Stefan } Marysia udali się w 
stronę Kamienicy pod Bielskiem, gdzie 
mieszkają rodzice Marysi, Ssprzeciwiający 
się wyjściu jej za mąż za Stefama, 
Że 
Byli już blisko wsł, bardzo blisko. 
A potem stanęli. 


Jak wysunięty naprzód posterunek 
stała w dosyć znacznej odległości od 
wsi stodoła. Do tej stodoły doszła pa- 
ra zakochanych. 

— Do drzwi twojego ojca nie wol- 
no nam zapukać, — zaczął Stefan, — 
ale nie może zakazać nam noclegu w 
stodole, choć także jest jego własno- 
ścią. Zobaczymy, czy stodoła jest 
otwartą. Skoro Świt, pójdziemy da- 
lej i odpoczniemy na dnie rzeki, gdzie 
nas fale ukołyszą do snu! 

Marysia szła nieprzytomna. W 
srebrnym blasku księżyca oczy jej 
błyszczały matowem światłem. 

Stefan próbował, czy drzwi nie by- 
ły zamknięte. Oczywiście tak było, 
gdyż znaczne zapasy przechowywano 


w stodole. Młodzieniec jednak umiał ; 


sobie radzić. Przecież sam często 
zwoził zboże do stodoły i wiedział, że 
zamek był zardzewiały. 
więc bez znacznego wysiłku. 
— Chodź! 
Marysia usłuchała. 


On szedł za nią. Żeby im nikt nie tą 
przeszkadzał, przymknął wrota za so- 3 


bą. 
W stodole było bardzo ciemno. 
Lecz oboje znali ją, jak własny dom. 

Oboje trafili do drabiny, opartej o 
klepisko. Weszli po niej do sąsieku, 
gdzie na snopkach słomy wygodnie 
było wypocząć,  Znużeni wkrótce 
usnęli. Stała się cisza, jakby makiem 
zasiał, . 

A Marysia marzyła. 

Śniło się jej, że była w kościele. Na 
ołtarzu paliły się świece. Szła na cze- 
le weselnego orszaku do ślubu. Biały 
welon zwieszał się z głowy, a za każ- 
dym krokiem szeleściły suknie. A obok 
niej szedł Stefan. Kroczył dumnie i 
wyniośle. Huknęły organy, zagrzmia- 
ła muzyka. A gdy się zbliżyli do oł- 
tarza, gdy już stanęli na stopniach, na- 
gle... 

Musiała powieki przycisnąć, gdyż 
zobaczyła tysiące świec płonących, od 
których szeroka biła łuna. A choć oczy 
zamykała coraz mocniej, światłość ra- 
ziła coraz więcej. 

A potem zdawało się jej, że wcale 
nie była w kościele, bo za ołtarzem 
otworzył się strop, przez który widzia- 
ła niebo. A łuna biła coraz jaskraw- 
sza. Blask jej był oślepiający. 

A w tej jasności unosiły się chóry 
aniołów. 

I zdawało jej się, że razem z Ste- 
fanem unosi się także w przestwo- 
rza, coraz wyżej i wyżej do nieba. 
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Na kościelnym zegarze wybiła dru- 
ga po północy. W Kamienicach cisza 
panowała niezmącona. 

Jeszcze daleko było do świtania. 
Przed rozpoczęciem znojnej pracy 
mieszkańcy wsi zażywali błogiego wy- 


Oderwał go É 
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poczynku. Zdawało się, że wszelkić 
życie zamarło. 

Tylko tu i owdzie poszczekiwały 
pieski na księżyc, a z dalekiej obory 
dolatywał stłumiony ryk krowy. 

W zagrodzie Fiedlera również by- 
ło cicho. W oknach było ciemno, a 
dokoła ani żywej duszy. 

Nagle  skrzypnęły drzwi domu. 
Wyszła jakaś postać, oglądała się 
przez chwilę na prawo i na lewo, ja- 
koby badała, czy niema w pobliżu ja- 
kiej ludzkiej istoty. Wreszcie przym- 
knęła drzwi bez szelestu i wyszła. 

Był to Fiedler. 

Miał kapelusz zaciśnięty na czoło. 
Mimo to można było poznać, że mus- 
kuły twarzy miał naprężone, a oczy 
pełne dzikich blasków. 

Jak kot czaił się w cieniu, jaki pa- 
dał na drogę od chałup wieśniaczych 
i skradał się wzdłuż gościńca. 

Gdy przyszedł na miejsce otwarte 
i zalane jasnym blaskiem  księżyza, 


~ 


WNAI 


Uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Tak, trzeba mieć rozum! Tego 
łajdaka trzeba pozbyć się z karku! Je- 
szcze nikomu nie wyszło na dobre, za- 
dzierać z Fiedlerem. Czego Fiedler 
zapragnął, to też się stało! 

Wyłazł z pod drzewa i jak cień po- 
suwał się ostrożnie naprzód, czając się 
po rowach. 

Tymczasem księżyc staczał się 
zwolna na skraj horyzontu. Wielka, 
czerwona tarcza Świeciła nad lasem 
cygańskim. A las stał głuchy, ciemny 
i ponury. Ostatnie, mdłe blaski księe 
życa zaledwie oświetlały Fiedlera, któ. 
ry się czaił pod stodołą. 

Lekki wietrzyk zerwał się z pól, 
zwiastując narodziny dnia nowego. A 
listki szemrały z cicha na  topolach 
stojących po obu stronach drogi. 

Wtem księżyc zaszedł Ciemność 
się stała grobowa. 

Postać Fiedlera zanurzyła się w 
ciemnościach. A on wciąż chichotał 
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i sinawe gzygzaki migotały i przenika 
ły suchą słomę. Fiedler jednak jeszczą 
nie był zadowolony. Podpalił dach jes 
szcze w trzecim miejscu. 

Dwa gzygzaki świetliste połączyły 
się, buchnął jasny płomień i dym 
wzbił się kłębami, 

Fiedler przypatrywał się swojemu 
dziełu z szatańskim uśmiechem. 

Stał nieporuszony i martwy ja% 
skała, trzymając zapałki w ręce. Do» 
piero gdy trzask stał się głośniejszy mą 
wyrwał się z swojego zapamiętania, 

Przypomniał sobie, że czas uciekać, 

Popędził więc, jak strzała i skiero 
wał się do wsi. 

Gdy stanął na miejscu, jeszcze raž 
się obrócił, Mógł być zadowolony zę 
swojego dzieła. 

Z dachu stodoły buchały słupy 
ognia i iskier, aż niebo zaniosło się 
daleko na okół łuną purpurową, 

Potężne, czarne kłęby dymu, prze 
świetlone czerwonym płomieniem bue 
chały z ogniska, rozsiewały się w 
ciemne płachty i dosięgały już najbliże 
szych domostw, 

A potem l... 

Pożar już dostrzeżono.  Fiedlef; 
który już przez ten czas zaczołgał się 
blisko domu, posłyszał sygnał pożare 
ny, z którym zmieszał się żałosny, 
dźwięk dzwonka na kościele, 

Zawrzało w całej wsi. Mieszkańcy, 


f przerażeni zrywali się z łóżek. Wy» 


Wielka, czerwona tarcza świeciła nad lasem cygańskim.. 


przystawał i spozierał dokoła bad1w- 
czo, czy go kto nie szpieguje. 

Już przyszedł do domu położonego 
na samym końcu wsi. Było prawie 
wykluczoną, żeby go kto miał do- 
strzec. 

Przykucnął w cieniu drzewa i przez 
chwilę wypoczywał, 

— Dlaczego drżę i jestem rozdraż- 
niony? — mamrotał do siebie. — Nic 
mi się nie stanie. Przecie wszystko 
rozważyłem dokładnie. Musi mi się 
udać. 

— Hihihi, — śmiał się w kułak. — 
Jutro Antoni dopiero wytrzeszczy 
oczy! Taki głupiec! Myśli, że może 
zadzierać z Fiedlerem! Taki mądrala, 
myśli, że mnie w kozi róg zapędzi! 

Szperał po kieszeniach. Potem z 
zadowolenia skinął głową. 

-—Mam wszystko w pogotowiu! 
Za kilka minut wszystko się skończy! 
Szkoda, prawie całe żniwo pójdzie do 
djabła. Mniejsza o to! Jestem wyso- 
ko zabezpieczony. Może jeszcze na 
tem zrobię interes. Główna rzecz, że- 
by po trupie nie było śladu. Skoro 
stodoła się spali, niech sobie Antoni 
wytacza skargę! Choćby szukali po 
wszystkich katach, niema kosteczki. 
Hahaha, a potem niech się Antoni 
strzeże, żeby za wymuszanie nie do- 
stał się do kozyl 


i wciąż kręcił się dokoła stodoły, szu- 
kając miejsca odpowiedniego dla 
swoich zbrodniczych zamiarów. 

Wreszcie znalazł, czego szukał. 
Stanął i szperał po kieszeniach. 

Słaby, niebieski płomyk zachwiał 
się w ciemni. To Fiedler zapalił za- 
pałkę. 

Lecz wiatr się zerwał i 
ogień. 

Dwa i trzy razy musiał chłop za- 
palać. Ostatni raz się udało. Płomień 
był silny. 

— Ostrożnie przytknął płonącą za- 
pałkę do słomianej strzechy, zasłania- 
jąc ogień dłonią przed wiatrem. 

Strzecha była stara, sucha i wypa- 
lona słońcem. 

Rozległ się cichy trzask, Światełko 
zamigotało i cienkie pasmo dymu 
uniosło się w powietrze. 

Twarz Fiedlera nabrała dzikiego 
wyrazu. Ust» mu się zacisnęły a w 
oczach paliły się złośliwe błyski w 
świetle płonącego dachu. 

Zapalił drugą zapałkę i powtórzył 
tę samą czynność na drugiem, dalszem 
miejscu. 

I tu również strzecha natychmiast 
się zapaliła, i tu także słychać było 
trzask płomienia. 

Dym wzbijał się w powietrze co- 
raz grubszym słupem, ogniste języki 


zagasił 


straszonemi oczyma wyglądali przeź 
okna na drogę, która w świetle palące 
się stodoły, jaśniała krwawą zorzą, - 

— Gorę, gore! ý 

Krzyk ten przenosił się z ust 46 
ust, powtarzany głucho lub z przeraża 
liwym wrzaskiem. 

Tu i owdzie otwierały się okna I 
głowy wychylały się z izby, 

— Gdzie gore? 

Rzadko jednak odpowiadanó ta fā 
pytanie, Wszyscy pędzili do ognia; 
nie oglądając się na drugich. 

Zbyteczną też było odpowiadać, 
gdzie gore, bo łuna płonącej stodoły; 
podobna do potężnej pochodni, samą 
wskazywała drogę. 

Wieśniacy uspokoili się powoli Í 
ochłonęli z pierwszego strachu. Prze 
cież paliła się tylko stodoła. Nie była 
więc strachu, żeby ludzie byli w nie- 
bezpieczeństwie, o co się każdy w 
pierwszej chwili obawiał. 

Teraz wyłoniły się łby końskie. 

Na koniu pędził na pół ubrany pa- 
robczak i wywijał batem. 

Koń ciągnął beczkę pełną wody, 
które z pluskiem rozlewała się po dro- 

ze. 

Z wsi okolicznych również nad- 
jeżdżały sikawki. Cała wieś zgruchnę* 
ła się do ognia. 

Fiedler również pokazał się 
dziom. 

Był tylko w koszuli 1 spodniach, 
jak gdyby wrzawa wyrwała go ze snu 
i jak gdyby codopiero wstał z łóżka. 

Wkrótce się przekonano, że niewie* 
le pozostawało do ratowania. Cała sto” 
doła stała już w płomieniach. 

Rozwalono więc tylko ściany, ba* 
cząc, by nie padały na zewnątrz i nie 
zabiły człowieka. 

Fiedler udawał oburzenie. 

Klął na psotnika, który mu wy* 
platał takiego figla. 

Czem innem też pożar wytłómaczyć 
się nie dawał, jak tylko zemstą. 

Latał jak oparzony i opowiadał 
każdemu, kto tylko chciał słuchać, ŻE 
suma zabezpieczona nie pokryje szko” 
dy, spowodowanej tym psiukusem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). ` 
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EDS „Zwiazku Sląsicich Katolików“ 


W niedzielę, 11 bm. obchodzi polska tud- 
dość katol. na czeskim Śl, wielką uroczystość 
w Czeskim Cieszynie, na którą zjadą delega- 
Cie z całego kraju, a oczekiwani są też goście 
a Polski, Uroczystość, ta ma na celu uczcze- 
nie 50-tej rocznicy założenia Związku Ślą- 
skich Katolików. 

Bardzo na czasie jest wydana z tej okazji 
książka dra Jana Galicza, przedsta- 
wiąiąca w szkicu historycznym dzieje tej naj- 
łarszej organizacji politycznej Katolików cie- 
szyńskich, co w łączności z poprzednio ogło- 
Szoną książka **) tego samego autora o ks. 

znacym wieżym wprowadza nas w 
Przeszłość Śląska Cieszyńskiego, maluje wa- 
runki, w jakich rozwijało się życie tego kraju 
a w szczególności, jak kształtowało się życie 
ludności Katolickiej od połowy ubiegłego 
wieku, aż do czasów najnowszych. 

, Historia Związku, zwłaszcza w początkah 
lego, łączy się najściślej z osobą założyciela 
tej organiz., ks. Świeżego. Aby należycie oce- 
nić znaczenie ks. Świeżego — słusznie autor 
zaznacza — należy rzucić okiem wstecz i po” 
Tównać to, co zastał on w chwili rozpoczęcia 
swej działalności, z tem, co pozostawił. Całe 
Życie jego było walką. Jeśli chodzi o równo- 
uprawnienie narodowe, walczył o nie ks. 

wieży przez caly czas posłowania swego w 
Opawie i Wiedniu, w Opawię wspólnie z po- 
slami dr. J. Michejda i J. Cienciala, w Wie- 
dniu w oparciu o Koło Polskie i frakcje slo- 
wiąńskie. Zupelnego równouprawnienia 
wprawdzie nie wywalczył, gdyż w ówcze- 
«nych warunkach było to niemożliwem, ale 
doprowadził przynajmniej tak daleko, że do 
urzędów i sądów wzywano strony w ich ję- 
zyku, że przyjmowano podania polskie, a na- 
wet w tym języku je załatwiamo i wreszcie, 
że zaprowadzono obok niemieckich, także pol- 
skie druki. 

„W szkolnictwie szczególną jego opieką 
cieszyło się prywatne gimnazjum polskie w 

teszynie, On wywalczył dlań prawo pu 
biiczności — mie doczekał się tylko upań- 
Btwowienia, które nastąpiło w rok po jego 
ierci. W szkolnictwie powszechnem dążył 
wyrugowania języka niemieckiego i znie- 
Senia szkodliwej utrakwizacji, 

_ Rozumiejąc znaczenie organizacji stworzył 

ziedzictwo bł. Jana Sarkandra“, „Związek 

L Katolików", „Dziedzictwo“ miało dać hrd- 
ności katolickiej niewzruszone podstawy re- 
ligijno - moralne, podczas gdy zadaniem 

iązku“ było nadać jej kierunek polityczny. 

Y odezwie nawołującej do założenia katolic- 

lego towarzystwa politycznego, ogłoszonej 
W „Gwiazdce Ciesz.“ w maju 1883, czytamy: 

Nie "można zaprzeczyć, 2e katolicy na 
Śląsku jak wogóle w Austrji, ani na polu po- 
itycznem anl na gospodarczem nie mają te- 
go znaczenia, jakie im się należy według li- 
CZeębnej przewagi i według ogromnej ilości 
Środków, jakiemiby rozporządzać mogli, — 

Szystkie ciała ustawodawcze | autonomicz- 
Ne w naszym kraju opanował prawie wyłącz- 
Ole fałszywy | płytki liberalizm, który stam- 
ad wydaje dla nas przepisy | prawa swoim 

uchem przesiąknięte, nie Szanuje naszego 
Sumienią | przekonania i gnębi nasze najży- 
WOtniejsze interesy", 

Konstytuujące zebranie Związku odbyło 
Się 13 czerwca 1883 r., a pierwszym prezesem 

wiązku został ks. Świeży. 

. Działalność Związku zaznaczyła się sku- 

znie we wszystkich dziedzinach życia na- 
odowego, przyczem najpomyślniejszym okre- 
Bem w historji tej organizacji było dziesię- 
ka sie 1890—1900. Do walk wyznaniowych 
w. Świeży nie dopuszczał, dzięki czemu, jak 

iugo on stał na czele Związku, odnoszono 
Drzy wyborach świetne zwycięstwa. Zwycię- 
Stwą te były możliwe tylko przy wspólnem 
k Sowaniu na kandydatów narodowych, tak 
atolików, jak ewangelików. Gdy brakło ks. 

Wwieżego (umar? w r. 1902), rozgorzała na 

lasku Cieszyńskim walka wyznanio- 
Wwa, co odbiło się szkodliwie na całem życiu 
ba dowem. Jednem z następstw tej walki 

M2 , odsunięcie się Związku od pracy w 
»"Laącierzy Szkolnej”, której jednym z zało- 

Vcieli by. ks. Świeży, 

AN ostatnich latach przed womą Związek 
ierował swą wwagę na pogłębienie pracy 


Sen. $dlcichier 


Pod nadzorem niemieckiej policji 


Z Paryża donoszą: 

Policja polityczna hitlerowców zda» 
Ni prasy francuskiej odgrywa dziś w 
wą "czech rolę jaką w Sowietach odgry- 
nE GPU. Dzienniki przypominają, że 

dawno w Akwizgranie odebrano pa- 
m t gen. von Bredof'owi, który zamie- 
a udać się do Francji. Generał zmu- 
zony był powrócić do swych posiadło- 

` gdzie oddaje się obecnie rolnictwu. 

Gen. Schleicher znajduje się pod stałą 
toeka policyjną, a opieka ta posuwa się 

k daleko, że każda rozmowa telefoni- 
o a gen. Schleichera jest kontrolowana. 
statuę zaś policia „zabłądziła“ do pry- 
Haj"eZ0 mieszkania gen. barona Kurt'a 
Bgoj, ersteina, b. szefa Reichswehry i 

bistego przyjaciela gen. Schleichera. 
zukując dokumentów, których jednak 
udało się znaleźć. 


wewnętrznej i rozszerzenie strony praktycz- 
nej swego programu. Z tej dziedziny zamie” 
rzeń powstało towarzystwo „Opieka nad 
kształcącą się młodzieżą katolicką im. bł. 
Melchicra Grodzieckiego w Cieszynie“, z ra- 
mienia którego to towarzystwa powstał in- 
ternat dła młodzieży na Bobrku. 

Po wojnie zdawało się, że w Polsce Zwią- 
zek Śląskich Katolików, w oparciu o stron- 
nictwo Chrześc. Demokracji, pójdzie dalej w 
kierunku swego rozwoju. Nastąpiło jednak fa- 
talne załamanie się, gdy Związek zaangażo- 
wał się w polityce sanacji. Dziś życie Związ- 
ku zamarło i szczątki organizacji jego czeka- 


Katolików w czeskiej części Śląska Cieszyń- 
skiego. Zaznacza się on wybitnie w życiu po- 
litycznem czeskiego Śląska. A, że jest rze- 
czywiście stronnictwem  najsilniejszem, Wy- 
kazały wybory powiatowe. które odbyły się 
w roku 1928 równocześnie z wyborami do Za- 
stępstwa Krajowego w Bernie. Otóż przy 
wyborach tych skupił Związek na swoich 
kandydatów w powiecie Cieszyńskim i Fry- 
sztack'm 10.486 głosów, podczas gdy w tych 
samych powiatach ludowcy zebrali 6.900 gl., 
a socjaliści 6.300 głosów, 

Po 'wo'me Zwłązek Śląskich Katolików, 
dzięki nieumiejętnej polityce załamał się, a 


ią lepszych czasów.... szczątki organizacji jego czekają lepszych 
Odżyło natomiast życie Związku Śląskich czasów 
TEE ZA 


Krwawy napad bandyci na piedón(ę segete 


Z Krakowa donoszą: W nocy z środy na 
czwartek banda złoczyńców napadła na pro- 
bostwo w Przybyszówce, wsi oddalonej od 
Rzeszowa o 6 km. i po zrabowaniu większej 
kwoty, dała pięć strzałów rewolwerowych do 
72-letniego proboszcza ks. kan. Chrmurowicza, 
który przewieziony do szpitala powszeciniego 
zmarł, 

Przebieg napadu był następujący: Późno: w. 
nocy ks. wikarego Ziobrę obudziły strzały i 
okrzyk: chcą mnie zabić! Gdy ks. Ziobra 
wpadł do sąsiedniego pokoiu, na podłodze w 
kancelarii obok kanapy leżał zalany krwią ks. 
proboszcz Chmurowicz. 

Z oderwanych słów oraz sytuacji, w jakiej 
znaleziono mieszkanie, wstalono szczegóły na- 
padu. Okazało się, że zamaskowami bandyci 
wycięti w oknie salonu otwór w szybie i po 


odsunięciu rygli weszli do mieszkania. Zjedli 
stojący koło okna tort, a udawszy się do sy- 
pialni $. p. ks. proboszcza, zbudzili go i zażą- 
dali wydania kliczyków od schowka z pie- 
niądzmi. Na odmowę $. p. ks. proboszcza, łe- 
den z bandytów strzelił, raniąc go. Proboszcz 
zerwał się z łóżka, chcąc wybiec z pokoju i 
wśród szamotania, zdarł jednemu z napastni- 
ków maskę z twarzy, co tak rozwścieczyło 
bandytów, że dali jeszcze klika strzałów do 
proboszcza i zabrawszy znalezioną kasetkę Z 
pieniądzmi, zbiegli na pobliski cmentarz, gdzie 
tasetkę po opróżnieniu pozostawili. 

Pommo zabiegów lekarskich nie zdołano 
utrzymać ks, Chmurowicza przy życiu i ranny 
kaplan około godz. 10 przed południem wyzio- 
nął ducha. Śledztwo w toku. 


| na poczię we Lwowie przygołowywali napad 


Dalsze szczegóły procesu zamachowców ukraińskich 


Ze Lwowa donoszą: 

Na piątkowej rozprawie w procesie terro- 
rystów ukraińskich zeznawał  nadkomi- 
sarz Petr, naczelnik urzędu Śledczego 
we Lwowie. Świadek zeznał, że wszystkie Te- 
welacje o swojej roli oraz o działalności to- 
warzyszów złożył Motyka samorzutnie i do- 
browolnie. Fakty podane przez Motykę w zu- 
celności później się sprawdziły. Na pytanie 
przewodniczącego zwrócone do oskarżonego 
Motyki, jak się zapatruje na zeznania komi- 
sarza Petri, oskarżony oświadczył, że wszyst- 
kie zeznania jakie złożył na policji, były nie- 
prawdziwe. W dalszym ciągu zeznawał śwlae 
dek Wacław Suchenek, kierownik Urzędu śled- 
czego w Stanisławowie oraz komisarze i przo* 
downicy policji. 


Wkońcu rozprawy nastąpiły rewelacyjne ze- 
znamła aspiranta Ciesłelczuka, szefa brygady 
twowskiej policji politycznej. Rozpoczął on od 
napadu na Babija. W  czasię poszukiwań 
sprawców tego napadu, aresztowano oskarżo- 
nego Maszczaka i stwierdzono przytem, że 
Maszczak został zwerbowany do U. O. N. 


przez Kopacza, który oprócz Maszczaka zwer- 
bował szereg Innych osób przebywających 0- 
becnie w więzieniu pod zarzutem płanowania 
napadu na Urząd Pocztowy we Lwowie. Na 
podstawie zeznań samych aresztowanych usta- 
lono, że chodziło o napad na Urząd Pocztowy 
Nr. 1 lub 2. Napad miał być zorganizowany 
podobnie lak w Gródku, 


w 


Ddosobnienie delegatów niemieckich 


na JRKiędzynarodowej Fonferencji $racy 


Z Genewy donoszą: 

Na gruncie grupy robotniczej Międzynaro- 
dowej Konferencji Pracy delegaci niemieccy 
I faszystowscy zostali zupełnie izolowani, Do 
nowych incydentów doszło w toku wyborów 
do komisji, do których mie dopuszczono ani 
kandydatów włoskich, ani niemieckich, oświad- 


czając, że delegacji tych dwuch państw wo- 
bec wewnętrznych stosunków, panujących w 
Niemczech i we Włoszech, nie mogą być 
uznani za reprezentantów robotników | noszą 
raczei charakter komisarzy rządowych, De- 
legat niemiecki dr. Ley założył przeciwko te- 
mu protest, co jednak pozostało bez skutku. 


w 


Niezwykłe Koleje losu włóczęgi, 


który napluł cesarzowi Austrji w twarz 


Niezwykłe dzieje opowiedział na 
policji w Kaliszu zatrzymany jakiś po- 
dejrzany 50-letni mężczyzna, który po- 
dał się za Jana Kwaśniewskiego. W 
czasie dochodzeń złożył on wprost nie- 
wiarogodne zeznania, które jednak po- 
tem potwierdziły się. 

Kwaśniewski urodził się we Lwo- 
wie jako syn bogatego i znanego przed 
wojną rejenta lwowskiego. Młodzie- 
niec przeżył niezwykle burzliwą mło- 
dość. W 20-tym roku życia syn i oj- 
ciec zakochali się w jednej pannie. 
Między rywalami doszło do pojedyn- 
ku, przyczym ojciec postrzelił syna w 
głowę. Ranny wyleczył się, lecz ro- 
dzina oddało go do szpitala warjatów, 
uważając go za umysłowo chorego, po 
otrzymanym postrzale. 

Kwaśniewski kilka lat przebył w 
domu obłąkanych w Kulparkowie. Gdy 
w 1904 r. ojciec jego umarł i Kwaś- 
niewski odziedziczył olbrzymi majątek. 
trzymano go w dalszym ciągu w szpi- 


talu, a olbrzymim majątekiem zarzą- 
dzał kurator. Wreszcie uznano go za 
wyleczonego. 

W parę dni po opuszczeniu szpita- 
la, gdy we Lwowie bawił akurat ce- 
sarz austrjacki Franciszek Józef, Kwa- 
śniewski znalazł się podczas defilady 
obok cesarza, podbiegł do niego i kil- 
kakrotnie napluł mu w twarz, Kwaś- 
niewskiegoa aresztowano i Osadzono 
na długoletnie więzienie: Pod koniec 
wojny w 1918 r. udało mu się zbiec z 
więzienia. Wraca do Lwowa i sprze- 
daje swój majątek za pół miljona ko- 
ron austrjackich, z których wskutek 
dewaluacji przedwojennej waluty au- 
strjackiej, w parę miesięcy pozostają 
mu grosze. Kwaśniewski popada w 
nędzę. Dzięki protekcji udaje mu się 
otrzymać posadę nauczyciela na Pole- 
siu, lecz niebawem traci ją i wyjeż- 
dża zagranicę. Bez grosza w kieszeni 
zwiedza Niemcy, Belgję, Francję, Ru- 
munję i Turcję, wreszcie po kilkuna- 


Banda Hanysa Stolorza 
W latach 1920 do 1923 grasowała 


na terenie przemysłowym Górnego 
Śląska, niezwykle zuchwałą banda 
rabusiów, których hersztem był Ha- 
nys Stolorz z Szopienic. Herszt ban. 
ry popełnił samobójstwo w Pszczy- 
nie, Członkowie bandy: Chmura, 
Koza, Orkisz, Augustyński, Koło- 
dziejczyk, Magiera i inni zginęli ró- 
wnież. bądź w więzieniach, bądź też 
w walkach z policją. 

Historja zbrodm bandy Hanysa 
Stolorza, została napisana przez red. 
Stanisława Nogaja i wydaną w książ- 
ce. Kslążka zawierg niezwykle cie- 
kawe szczegóły z życia bandytów. 
Nabyć łe można w każdej księgarni. 
oraz u agentów „Siedmiu Groszy“ 
po cenie zniżonej za 80 groszy. 


Sensacyjny wynalazek Polaka 


w dziedzinie kine moftografji 


Do urzędu patentowego zgłoszono nowy 
sensacyjny wynalazek techniczny w dziedzi- 
nie kinematogratji. Autorem jego jest znany 
wynalazca ing. Szczepanik, który wynalazł no= 
wy sposób produkowania filmów kolorowych 
w ten sposób, że odtwarzają one całkowicie 
barwy naturalne. Pierwsza publiczna demon- 
stracja nowego wynalazku odbędzie się poda 
czas zwołanego do Warszawy na ll-go b. m. 
zjazdu elektrotechników. 


© 
7 robotników zabitych 
przez prąd 


Z Zurychu donoszą: 

W pobliżu. miejscowości Bribbio w czasie 
jazdy  partji robotników kolejką linowa, 
przeznaczoną do transportu drzewa, zdarzył 
się tragiczny wypadek. Przeciążony wó- 
zek kolejki zawadził o przewody prądu eleka 
trycznego © napięciu 160 tys. wolt., 7 roboe 
tników poniosło Śmierć na miejscu. a 5 lest 
ciężko poszwankowanych, 


yła pac kt 


Z Berlina donoszą, że na zjeździe przed= 
starwicieli towarzystw i organizacyj polskich 
w Warmii odbytym w Wolsztynie powzięta 
rezolucję z ostrym protestem przeciwko szy= 
kanowaniu polskich kapłanów, a w szczególe 
ności przeciwko zarządzeniu biskupa warmij= 
skłego Kallera, który pozbawią proboszcza, 
ks. Osińskiego mandatu poiskiego do powia- 
towego sejmiku Powodem tego Zarządzenia 
były względy polityczne, gdyż ks. Osiński 
broni; energicznie interesów ludności pole 
skiej, Rezolucje ziazdu wręczono kierowr.c- 
twu Związku Polaków w Niemczech, który 
a odpowiednie kroki u rządu niemiec- 

iego, 


© 
Nig chea sie nazywać Hiller 


Do sądu warszawskiego wpłynęło nie- 
zwykle ciekawe podanie. Zamieszkała w mía- 
steczku Wyszogrodzie rodzina kupiecka Hit= 
lerów prosi o zmianę nazwiska na „Hiller“, 
dowodząc. że przekręcenie nazwiska nastąpi= 
ło 7 winy rosyjskiego urzędnika metrykalne= 
go, Hitlerowie oświadczają, że jeden ich sym, 
uczęszczający do szkoły, jest ustawicznym 
przedmiotem drwin ze strony kolegów, którzy 
każdą lekcję rozpoczynają od chóralnego — 
„Precz z Hitlerem!', a drugi syn, starszy, 
spotkał się z odmową ze strony swej narze= 
czonej, która nie chce wyjść za niego, o ile 
nie zmieni nazwiska, 


9 
€hińsko japońska 


konferencia pokojowa 


Z Tokio donoszą: 

Rządy chiński i japoński porozumiały 
się w sprawie zwołania wspólnej konfe- 
rencji pokojowej, Na konferencji tej rząd 
japoński będzie się domagał uznania pań- 
stwa mandżurskiego przez Chiny. 

Jak donoszą z Szanghaju, mimo za- 
wieszenia broni, wojska mandżurskie na 
rozkaz swego rządu zajęły strelę zdermni- 
Iitaryzowaną. 

hT 


+5 


stoletniej wędrówce wraca do kraju. 
Nielegalnie przekroczywszy grani- 
cę zNiemiec do Polski, Kwaśniewski 
zostaje aresztowany w Kaliszu, gdzie 
opowiedział swoją gehennę.  Wtado- 
mość o aresztowaniu Kwaśniewskiego 
w Kaliszu wywołała we Lwowie wiel- 
kie wrażenie. Podobno kilka stare 
szych rodzin lwowskich zamierza za- 
jąć się losem niezwykłego włóczęgi, 


w? 


RO > £ 


Nr. 157. — 10. 6. 33 


— Jak słyszałem, Kurek i Ska szu- 
kają kasjera. Jak to jest możliwe? Prze- 
cież dopiero przed miesiącem przyjęli no- 
wego. 

— Właśnie tego szukają... 
B 


DUMA RODZICIELSKA. 


— Jakże się powodzi synowi droga pani 
Dumont? 

— Owszem, sprawował się tak dobrze 
w więzieniu, że darowali mu trzy miesiące i 
wkrótce powróci do domu. 
Tak, tak, zawsze mówiłam, że się paní 
dzieci udały. („Gringolre") 


GOŚĆ. 

— Jak się nazywa ten pan, który był wczo 
raj u was na przyjęciu. 

— Ludwik XIV. 

— Ludwik XIV? 

— Tak, na imię mu Ludwik, a prosi się 
a. gdy do stołu ma siąść trzynaście 
osób. 


WSPOMNIENIA. 

— Wiesz oo, stary — mówi baba do swe- 
go męża — już niedługo 25 lat mija, jak wzię- 
timy ślub. Przypominam sobie, jakie to były 
czasy... Mój Boże, chciałeś mnie poprostu 
zjeść z miłości... 

— Daj spokój — mów? zniecierpliwiony 
mąż — z marzemiami!.. Do dziś żałuię, 28 
tego wówozas mie uczymiłem... -= --- 


W SĄDZIE. 
— Nie dość, iżeście codzieńmie jaja pod- 
bierali, to jeszcze mnusieliście ukraść i kurę. 
— A bo już była stara i kiepsko niosła, 
więc ją zabiłam, żeby się postrarali o inna. 
NERWOWY. 
— Czemu pan zatykasz obie bawelaą 
uszy ? 
— Bo, widzi pan, przyzwyczaiłem sę w 
czasie bezczynności bębmić galcami po stole, 
a tego nie znoszą mie nerwy. 


W UJEŻDŻALNI WOJSKOWEJ. 
MIE do relknuita, uczącego się jeż- 
ić: 
— Człowieku! Na komu musisz siedzieć 
sidniej i pewniej, a nie tak, jak król hiszpań- 
ski ma tronie!.., 


DENTYSTA. 


Dentysta (otwierając drzwi do poczekal-' 


ni): — Kto czeka najdłużej? 

Jeden z obecnych: — Ja! Trzy lata temu 
anobiłem panu ubranie i jeszcze nie otnzymma= 
łem pieniędzy! 


j 


Jak na innym miejscu donosimy, w 
czwartek rano na stadjonie nowojorskim 
odbył się w obecności 65 tys. widzów 
sensacyjny kwalifikacyjny mecz bokser- 


‘cem Schmelingiem a Berem, 
"w ostatnich latach w Kalifornii. 


osiadłym 
zrozumiałe Zainteresowanie, 


bitny, rokujący świetne nadzieje bokser 


ski o najwyższy tytuł w boksie świato- 
"wym pomiędzy b. mistrzem świata, Niem- 


Walka ta wzbudziła na obu półkuiach 
gdyż Nie- 
miec Schmeling uchodził za 100-proc. fa- 
woryta. Przeciwnik jego Ber, młody, am- 


Sensacyjna porażka 


mistrza Świała w boksie Schmelinga GEM 
Rodem z Lodzi Ber gromi $chimelinóa w 10 starciu k. 0: 


(jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, 
rodem z Łodzi) pragnął — jak oświad- 
czył przed walką — za wszelką cenę po- 
łożyć kres panowaniu niemieckiej pięści. 
Udało się to Berowi w zupełności, gdyż 
w świetnym stylu, w doskonałej kondycji 
w 10 starciu położył Niemca morderczym 
ciosem na deski, Decydującym w zwy- 
cięstwie Bera była jego młodość i tempe- 
rament. 

Już od pierwszego starcia Ber zdołał 
nadać walce tempo j prowadzić walkę. 
Sch. nie dochodził zupełnie do głosu. 


f KISGESI E 


Niezdrowe stosunki EE 


_ Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na 
 piezdrowe stosunki, panujące w Związku 
h SEKATA Sportowych na Śląsku, któremu 
patronuje urzędnik Województwa Śląskiego i 
Yprawozdawca sportowy „Il. Kurjera Codzien- 
ego“ p. Mieczysław Mikuła w charakte- 
sze prezesa. Twierdziliśmy, że do związku 
pgo należy wiele osób, niemających z pracą 
dziennikarską nic wspólnego, nadto zawważy- 
liśmy brak polskich sprawozdawców w tym 
gwiązku, gdzie Niemcy rozpanoszyli się i rzą- 
| ġzą i reprezentują prasę sportową na Siąsku. 

Należy ubolewać, że poszukiwany przez 
łądy polskie od dwóch miesięcy hitlerowiec 
Kurt Oesterreich, mimo, że zbiegł i ukrywa 
dię w Opou, figuruje zawsze jeszcze jako 
gzłonek zarządu Dziennikarzy Sportowych na 
Slasku. 

„Polska Zachodnia“ w swoim numerze z 
dnia 9 bm. demaskuje członka wspomnianego 
związku, Nifikę, który stanowisko swoje 
umiał wyzyskać wobec bawiącej na Śląsku 
wycieczki Sportowych dziennikarzy zagra- 
nicznych w celach propagandy niemieckiej, p. 
Niftka bowiem miał oświadczyć zagranicz- 
nym dziennikarzom, że Śląsk zamieszkiwany 


w Związku Dziennikarzg Sportowych na Śląsku 


jest w 70 procentach przez Niemców. (?) 

Przypominamy jednak, że ta sama „Polska 
Zachodnia“ jeszcze przed rokiem,  kruszyła 
kopje w obronie tych, których dzisiaj pięt- 
nuje. 

Na stosunki, panujące w łonie Śląskiego 
Koła Zw. Dziennikarzy i Publicystów Sporto- 
wych, zwracaliśmy już niejednokrotnie uwa- 
ge, przyczem z naszej strony nigdy nie solis 
daryzowaliśmy si z iego pociągnięciami. — 
Związek ten raczej służył wielu do osiągnię- 


«ia osobistych wpływów, za pomocą stałego 


szkalowania osób zasłużonych dla połskiego 
sportu na Śląsku. Podkreślić tu pragniemy, 
że nasi sprawozdawcy li tylko ze względu na 
obecność niektórych niemieckich sprawozdaw- 
ców nie należeli do Związku, gdyż zarząd 
Związku nic nie przedsięwziął w tym kierum- 
ku, by szkalujących polski sport niemieckich 
sprawozdawców na Śląsku należycie ukarać. 
Postępowanie tych panów, Którzy głównie 
afiszowali się w ostatnich czasach z niemiec- 
kimi sprawozdawcami, wciągając ich — mi- 
mo ich szkodliwej działalności, do współpra= 
cy. nie licuje z honorem j polska Opinja spor- 
towa należycie oceni ich postępek. 
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|Kusociński poważnie chory 


wstrzymał się całkomicie od treningów mum 


Taka wiadomość obiegła w piątek sfery 
sportowe w stolicy. Jak się okazuje, już po 
meczu z Belgją, Kusociński poczuł bóle w 
kolanie, Lekarz dr. Levittoux po zbadaniu 
orzekł, że sprawa jest dość poważna, Kuso- 
ciński ma wysiąk prawego stawu kolanowego 
4 powiększenie kołatki miaziowej w lewym 
stawie kolanowym. 


Choroba ta zmusza Kusocińskiego do cał- 
kowitego wstrzymania się od treningów na 
przeciąg dwu miesięcy. 

To też wątpliwe jest, czy Kusociński poja- 
wi się jeszcze w roku bieżącym na bieżni. 
Prawdopodobne jest raczej, że odpocznie on 
Leć całe lato i zacznie trenować dopiero na 
esieni, 


w 


Ze sportu roboiniczego 


"Reprezentacja miasta Katowice 
R. K. S. Mikulczyce Śl, Opolski, 
W sobotę o g. 17,30 rozegra reprezentacja 
robotniczych klubów sportowych z Katowie 
w składzie Słowik (bramka I. RKS. Katowice), 
'Riesner (obrona I, RKS., Labus (obrona 
„Jedność“ Załęże), pomoc Rubin (RKS, „Wol- 
wość* Załęska Hałda), Dziadek  („Jedność* 
Załęże) | Hammer (L RKS. Katowice). stak 
Roszer („Wolność' Załęska Hałda), Grzebelus 
(.Przyszłość* Dąb), Sarnowski, Grotkowski, 
Gruszka (,„Jedność”* Załęże). W rezerwie Oca- 
na i Adamus (I. RKS.) RKS. Mikukzyce na- 
łeży do czołowych drużyn robotniczych ŚL 
Opolskiego i jest najsilniejszą drużyną robotni- 


czą polską na tamtej stronie. Po zawodach 
odbędzie się przyjęcie drużyny gości w świe- 
tlicy TUR. w Katowicach przy ulicy Kościus= 
szki ur, 43, 


Japonje gromi Niemców 
e puhar Davisa 2:0 


W pierwszym dniu zawodów o puhar Da- 
visa pomiędzy Japonją a Niemcami, rozegra- 
nych ma kortach berlińskich, Japończycy od- 
nieśli dwa zwycięstwa w grze poledyńczej, 
prowadząc tem samem 2:0, 

Satbo pokonał v. Cramma 6:3 2:6 6:3 6:4. 
Nuney — Jaenecke 6:2 4:6 6:3 6:2 


Pierwsze 4 starcia należą do B., dopiero 
5 wyrównane, a 6-te przyznano Sch» 
gdzie miał kitka ładnych momentów: 
B. jednak wszelkie ciosy parował z W 
śmiechem i kiedy wściekłe ataki Niemca 
trafiały w próżnię, B. potrafił, dzięki bły” 
skawicznej orjentacji, serjami ciosów 0% 
Szołomić Niemca, który odniósł dotkliwe 
koltuzje nad okiem i wargą. Heroiczn 
wysiłki Niemca nadal nie odnoszą skute 
ku, bo B. potrafi doskonale się bronić 
i zawsze celnie zadawać ciosy. Przeło” 
mowy momentem w walce tej było 
9 starcie. Sch., widząc, że traci szanse 
kilkakrotnie odwraca się do, swego mena* 
żera, by wskazał mu słabd strony prze 
ciwnika. B. potrafił te chwile jednak na- 
leżycie wykorzystać ł stale znajduje SIę 
w defenzywie, okładając Niemca serjami 
silnych ciosów. W 10 starciu B. rzucił się 
na Sch. jak lampart. Ustawicznie atakuje 
Niemiec stania się. Obaj krwawią. 

Dwa potężne sierpowe posyłają Sch. 
na deski. Sch. podnosi się, chce dalej wale 
czyć, jednak upada na siłach, jest zamro- 
czony. Jeszcze serja ciosów B., a sędzia 
przerywa walkę, przyznając B. zwycię* 
stwo przez techniczne k. o. 

Zwycięzcę rozentuzjazmowany tłum 
uniósł na rękach, a Sch. na długo jeszcze 
siedział na krześle w ringu. Ber zasłużył 
sobie w zupełności na zwycięstwo, gd 
był pięściarzem o klasę lepszym, domintu“ 
jąc nad Niemcem siłą uderzenia, techniką 
i błyskawiczną orjentacją. 

Porażka Sch., zdaje się, pozbawi jego 
mą długo myśli o nowych walkach. Ka- 
rjerę jego uważać należy za skończoną. 
Klęska jego uratowała Sharkey'a (po* 
gromcy Schmelinga w ub. r.) i nie jest 
obecnie wykluczonem, że najbliższem 
przeciwnikiem Bera będzie teraz Sharkey 
lub nawet Carnera, 


lon wybitnego sporlowca. 


W piątek zmarł w sanatorjum Otwockiem 1 
Jan Loth, jedna z najbardzie] popularnych po” 
stąci polskiego sportu, 

Jan Loth, który wielokrotnie dostąpił za” 
szczytu bronienia barw polskich w reprezentd= 
cii piłkarskiej, a prócz tego walczył w naszej 
tenisowej drużynie puharowel przeciw Angliji 
od dłuższego czasu zmagał się ze śmiercią nē 
gruźlicę. W ostatnich czasach gruźlica za* 
atakowała kiszki i to przyśpieszyło zgon, na“ 
pełniający prawdziwym żalem rwszystkich 
polskich sportowców. „ 


w 
Różnę wiadomości Sportowo 


_ — W zawodach o pubar Stefanika w Bra- 
łysławie I miejsce zajęła „Hungarja“, zwy* 
ciężając w finale A. C. „Spartę* w stosunku 
4:2 (2:2). 

— Drużyma I. Cs. S. K. „Bratysława” ode 
niosła sensacyjne zwycięstwo nad Racink 
Chub Paryż w stosunku 7:1 (4:0). 

Znany bokser warszawski Ran zknokanuto* 
wał w Nowym Jorku mistrza Filipin Garcie- 
Wobec tego sukcesu Ran stanie powtórnie d0 
waiki o tytuł mistrza Świata, 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Jakaś poczciwa człeczyna 

wciąż „Łukasza“ reklamuje 
wrzeszcząc, co przyniesie ślina, 
lecz nikt sił swych nie próbuje. 


Wreszcie bledak przemęczony 
zdrzemnął się na stołu chwilę, 
a wtem Froncek podchmielony 
zbliża się, śmiejąc się mile, 


Czyta napis na tabliczce 
lecz nie wie, w co się uderza 
l iak bokser w rękawiczce 
do ciosu wnet się zamierza, 


Potem huknął z całej siły, 

aż chłop zleciał z stołka swego. ; 
i.zwłazdy”* mu zaświeciły 

jakby plorun trzasnął w niego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A, w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Noga. 


